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U nas — nie in a c ze j...
D ziw nie i nieco o ry g in a ln ie  brzm i powyższy 

ty tu ł do a r ty k u łu  w  czasopiśm ie fachow em , lecz 
może w łaśn ie  dlatego, już  sam  nagłów ek skło­
n i n iejednego z czyteln ików  naszych  do przeczy­
ta n ia  przytoczonych wywodów, dających  dosta­
teczne w yjaśn ien ie  użytego zw rotu. P rzecież 
n i e  j e s t  t a j e m n i c ą ,  ż e w  okresie odro­
dzen ia  Z jednoczonej P o lsk i, dorob iliśm y się 
w w ielu  ju ż  w ażniejszych  dziedzinach  p racy  
w ytw órczo-handlow ej — śladem  zag ran icy  — 
specjalizow anej p ra sy  fachow ej, w i e m y  też 
wszyscy, że od trzech  la t  w szystk ie a  więc n ie ­
ty lko m y  lecz tak że  zag ran ica  przeżyw a głęboki 
kryzys. N i e  w i e m y  jednakże w szyscy tego, 
że poprzez w szelkie tru d n o śc i narzucone s tag n a ­
cją i d e p re s ją / p o p ie ran a  w szelkiem i siłam i 
przez w ytw órców , kupiectw o, zawodowców i rz ą ­
dowe w ładze cen tra lne  p ra sa  fachow a zag ran icą  
nie doznała  zbytniego uszczerbku, szw anku  
i k rzyw dy w  osiągniętym  rozw oju, gdy ty m cza­
sem  — u n a s  —- o fia rnym  w ysiłk iem  n ak ład ­
ców pow ołana do życia p ra sa  fachow a, m n i e j  
d l  a  d lz i a ł a n  i a  k r  y  z y s  u, lecz d la  b r  a k u  
z r o z u m i e n i a  w sferach  in teresow anych  
znaczenia p ism  branżow ych, tem bardziej w  cza­
sokresie niepom yślnej k o n ju n k tu ry , m łoda sto ­
sunkow o gałąź w ielce pożytecznej perjodycznej 
polskiej1 lek tu ry  fachow ej, zan ik a  z pow ierzchni 
zupełnie, w zględnie zapada w sen letarg iczny , 
by więcej się n ie  zbudzić. W  ty m  w ypadku, nie 
um iem y  kroczyć p rzyk ładnym  śladem  zag ran i­
cy, co zespolone je s t  z w ie lk ą  do raźną  u jm ą  
i szkodą n a  przyszłość d la rozw oju  i dźw igania

poziom u odnośnych  gałęzi p rodukcy jnych  i h a n ­
dlow ych, posiada jących  dziś w łasn ą  prasę.

Poszczególni w ydaw cy i k ierow nicy  pow aż­
n iejszych  naszych czasopism  fachow ych — nie 
w ykluczając w  ty m  w y padku  n as  sam ych  — fir­
m u jący  się zaszczytnie o rg an am i różnych  zw iąz­
ków, zrzeszeń, zjednoczeń itp. liczebnie silnych  
zawmdowych- u g ru p o w ań  społecznych, zajęci 
w łasnym  losem, d la  am bicji czy p restiżu , n ie­
zrów nanym  w ysiłk iem  zab iegają  o p rze trzy m a­
nie i przeprow adzenie w ydaw nictw  do rzekom o 
już  n a  horyzoncie ukazu jącej się choć w przy­
b lad łym  jeszcze b lask u  ju trzen k i — „lepszych" 
czasów, pom yślniejszej k o n ju n k tu ry . Z jaw isko 
b ra k u  zrozum ien ia  d la doniosłego znaczenia 
jak ie  m a p ra sa  fachowa- uw ażać m ożna za cha­
rak te ry s ty czn y  i p rzy k ry  — znak  czasu — 
a p rzekona nas o tem  poniższy, n ies te ty  nie spo­
rad y czn y  fak t:

W  p ierw szych  d n iach  m aja  r. b. naznaczony 
był w -T orun iu  zjazd delegatów  Zw iązku Cechów' 
M alarsk ich , n a  k tó ry m  om aw iać m iano  także 
zagadn ien ie  w łasnego o rganu  fachow ego i pod 
p u n k tem  8 po rząd k u  obrad  p rzew idziany  był 
„w ybór k o m ite tu  redakcyjnego". W  zw iązku 
z tem  m iesięcznik  a o rg an  te j o rg an izac ji „Ga­
zetą M alarska" zam ieszcza w  nr. 5 a r ty k u ł 
w stępny  pod ty tu łem  „Zjazdow i w T o ru n iu  pod 
rozw agę", w k tó ry m  a u to r  pod pseudonim em  
„D elegat" w ysnuw a ch a rak tery sty czn e  i cie­
kaw e spostrzeżenia o dsłan ia jące  u sto su n k o w a­
nie sfer zaw odow ych do w łasnego organu . Z w y­
wodów danego a u to ra  p rzy taczam y trzy  n a j­
ciekaw sze ustępy. P isze on:

„Czytam  w  „porządku obrad" zjazdu „8. W y­
bór k o m ite tu  redakcy jnego  — re fe ren t kol. Mo­
szyński". S tąd  suponuję, że m ow a będzie o  •,Ga­
zecie", — bo n ie  w iem , o jak ib y  in n y  ko m ite t re ­
d ak cy jn y  m iało  chodzić. O ile w ięc zab ieram y 
się do w yboru  k o m ite tu  redakcy jnego  naszego 
zw iązkowego o rganu, to z pew nością chodzi 
o ulepszenie, czy może u sp raw n ien ie  gazety, 
a  może i podniesien ie jej pod pew nem i w zględa­
m i. Osoba w ybranego re fe ren ta  każe p rzy­
puszczać, iż sp raw a  jes t pow ażną i zostan ie po­
w ażnie u ję tą  i p o trak to w an ą. Z g ó ry  w ięc czyni 
się rzetelne s ta ra n ia  d la  d obra  o rganu , — a  ja k ­
żeż się m a  rzecz z abonen tam i, czy te ln ikam i, p re ­
n u m e ra tą  i ostatecznie w spó łp racow nikam i?"

„N asz organ  m ia ł przez k ilk a  p ierw szych 
m iesięcy  28 s tro n  objętości, w; tem  k ilk a  stron  
inseratów , — o sta tn i zaś’ n u m er liczy sobie 16 
stron , a in se ra tó w  praw ie  żadnych. Może być, 
że s tan  ta k i n ie jest n iczem  więcej, ja k  ty lko  od­
zw ierciedleniem  upadającego  i w reszcie już k a ­
tastro fa ln eg o  położenia naszego zawodu. Bo in a ­
czej1 nie um iem  sobie w yobrazić, dlaczego gazeta  
zeszczuplała: jestem  b lisk i przypuszczenia, że
ilość abonentów  straszn ie  u pad ła . A to znow u
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z jak ich  powodów, czy, że b ra k  n am  środków  na 
p ren u m era tę , czy też, że nasz m iesięczn ik  prze­
s ta ł się podobać? M ożebyśm y to  w cechach je ­
szcze przed zjazdem  stw ierdzili, a n a  zjeździe 
p rzy ję li ja k i środek  ratow niczy. S pecjaln ie bę­
dzie nam  przypuszczam , zato w dzięczny Kom i­
te t red ak cy jn y , k tó ry  m am y  w ybrać. Nie w iem , 
ilu  abonentów  liczy nasza gazeta, ale zdradzę 
pew ien znany  fak t, k tó ry  sm utk iem , żalem  
i w stydem  przejąć m usi każdego kolegę. Otóż 
is tn ie je  n a  ziem iach polsk ich  cech m a la rsk i 
i lak iern iczy  w pew nem  nieby le jak iem  m ieście, 
k tó ry  nie abonuje an i jednego n u m eru , a  w śród 
dość pokaźnej liczby członków cechu jeden  
ty lko  jed y n y  k o lega jes t abonentem  jedynego 
p ism a m alarsk ieg o  w  Polsce! Jeżeli w ięc całe 
nasze o rgan izacje  w ten  sposób grzeszą, cóż do­
piero  pow iedzieć o poszczególnych kolegach?"

A utor po ru sza  n astęp n ie  kw estję  c z y t a ­
li i a i p re n u m e ra ty  gazety  i stw ierdza, że „abo- 
now anie" n ie  dowodzi o  czy tan iu  p ism a przez 
p ren u m era to ró w  a  d la  p o p arc ia  p rzy tacza na-,, 
s tęp u jący  p rzy k ład : „Na pew nem  zebran iu  za­
rządu , podał przew odniczący pod rozw agę sp ra ­
wę toczącą się n a  łam ach  „Gazety", przyczem  
okazało się, że oprócz prezesa, żaden z członków 
odnośnych  a rty k u łó w  n ie czytał, aczkolw iek 
wszyscy obecni gazetę abonują. O w pływ ie p re ­
n u m era ty  n a to m iast, lepiej już zupełnie nie 
pisać".

W  końcu  w spom ina a u to r o tru d n o śc iach  
pozyskan ia  i „zdobycia" w spółpracow ników , ja ­
koby w Polsce n ik t  nie u m ia ł m alow ać, rysow ać
a. naw et pisać...

Nie za tap ia jąc  się w  szczegóły dla p rzy ta ­
czan ia  analog ji. w  chęci jednakże pobudzen ia do 
n aw ro tu  z błędnej d rogi zap a try w ań  i postępo­
w a n ia  znacznej części sfe r in te resow anych  i za­
licza jących  się do p rzedstaw icie li p rzem ysłu  
i zaw odu poligraficznego  a  także posila jących  
tenże przem ysł dostaw am i tow arów , w reszcie 
d la  pocieszenia strap ionego  W ydaw nictw a „Ga­
zety M alarsk ie j"  n iem niej innych  czasopism  fa ­
chow ych, oraz celem  u lżen ia  sobie we w łasnych  
u trap ien iach , w strzy m u jąc  się od w szelkich  d a l­
szych kom entarzy , zakończm y n in ie jsze  w y­
w ody początk iem : „U n a s  n i e  i n a c z e j ! - . . "

D ruk i n ie w id z ia ln e
(Dokończenie z n r. 19)

W ykonan ie  nad ru k ó w  ta jn em , u k ry tem  p i­
sm em  sposobem  zastosow an ia  zw ykłego d ru k u  
w ypukłego, n ap o ty k a  n a  zrozum iałe trudności. 
N aw et użycie farby  b iałej o jasn em  w odnem  z a ­
barw ien iu , n ie  zdoła tu ta j  zapobiec w y s tęp u ją ­
cem u cien iow aniu  brzegów  oczka lite r  lub  brze­
gów o b razk a  pozostaw iających  ślad  zachm urze­
n ia , prócz tego, pod w pływ em  tło k u  fa rb a  poz> 
s taw iłab y  tłuszczow e, po łysku jące  ślady . To 
też p rzy  dok ładnem  obejrzen iu  p ap ie ru  w  po­
zycji poziom ej, ta jn e  i u k ry te  p ism o m ożnaby 
bez w szelkiego eksperym en tu  odcyfrow ać go­
lem  okiem  i w y tk n ię ty  cel byłby chybiony. N ie­
d o m ag an ia  powyższe w y stęp u ją  tak że  przy  
w spom nianych  pow yżej try lb o g rafjach , skoro 
spojrzym y n a  n ie  z pozycji poziom ej i d latego 
znalazły  one w ykorzystan ie  jak o  w zory ry s u n ­
kow e d la  dzieci. D ośw iadczenia poczynione 
w k o m b in ac ji z d ru k iem  pokostow ym  przy pła-

sk odruku , nie doprow adziły  rów nież do pożąda­
nego rezu lta tu , zw łaszcza pod w zględem  czyste­
go sposobu w yw oływ ania u k ry teg o  p ism a. W ziąć 
bowiem  trze b a  talkże pod rozw agę, że k lien tow i 
czy odbiorcy n ie  m ożem y d la  w yw oływ an ia  za­
lecać żadnych kom binow anych  i chem icznych 
eksperym entacji, Zbytnio on jes t w ygodny i d la ­
tego jedyn ie .najprostsze środk i w yw oływ acza 
podręcznego ja k  w oda, zapałka, zapaln iczka, 
m ogą wchodzić tu  jedynie w rachubę, zapew ­
n ia jąc  pożądany  re zu lta t p ropagandow y.

Dla rozw iązan ia  zag ad n ien ia  om aw ianego 
posłużyło następu jące  dośw iadczenia: W iado-
m em  jeist, że skoro  do p isa n ia  użyjem y ta k  
zw anego tu sz u  syimpat etycznego, inaczej ch lor­
k u  kobaltow ego rozpuszczonego w  w odzie, pism o 
po w yschnięciu  je s t p raw ie  n iew idoczne n a  p a ­
pierze. Jeżeli n a to m ias t a rk u sz  za p isa n y  ro z­
grzejem y, p ism o  stan ie  się znów w idocznem , 
przyczem  sól za traca jąc  pod dzia łan iem  ciep ła 
w odę k ry s ta lizu jąc ą  pow oduje zabarw ienie  n ie ­
b ieskie lub  przy  zaw artości n ik lu  w  soli zab ar­
w ienie zielone, b y  p o  ostygnięciu  i w sk u tek  za­
chodzącej' absorbcji w ilgoci, stać  się znow u nie- 
w idocznem  po pew nym  czasie.

N a tem  podłożu i zasadzie przeprow adzone 
próby i dośw iadczenia w zastosow aniu  do d ru k u  
p łask iego  doprow adziły  do lepszych' w yników . 
W praw dzie m iędzy  p isan iem  a  d rukow an iem  
jes t w ie lk a  różnica. Podczas p isan ia  ostrze s ta ­
lów ki zarysow uje n ieznacznie pow ierzchnię 
p ap ieru , zw iększając i u ła tw ia jąc  w ch łan ian ie  
tu szu , tym czasem  p rzy  d ru k o w an iu  zachodzi 
proces tłoczenia i fa rb a  u trzy m u jąc  s ię  w ięcej 
n a  pow ierzchni przechodzi w s ta n  zżywicenia, 
choć w  tym: w y p ad k u  tego rod za ju  fa rb  użyć nie 
m ożem y, gdyż n iezbędnym  i koniecznym  jest 
proces w ch łon ien ia . Do n a d ru k ó w  ukry tego  
p ism a  zastosow ać w ięc trzeb a  p ap ie r o wysokiej 
zdolności w c h łan ian ia  tu szu  lub  użytej farby. 
Z estaw ienie fa rb y  d ru k a rsk ie j z ch lo rk u  kobal­
tow ego z  dom ieszk ą  w ody nie n ap o ty k ało  n a  
żadne tru d n o śc i, n a leża ło  jedyn ie sp reparow ać 
celow i w y tk n ię tem u  odpo w iad a jącą  m ieszan inę , 
by podczas d ru k u  n ie  pozostaw ały  n a  po­
w ierzchn i p ap ie ru  żadne ś lad y  a  jed n ak  p ap ie r 
zad rukow any  zdołał w ch łon ie ty le  m a te r ja łu  
barw nikow ego, tu ta j  kobaltu , że przez później­
sze rozgrzanie n a s tąp i powyżej op isan y  proces 
p rzem ian y  i p ism o stan ie  się w idocznem , pod 
działan iem  zaś zachodzącej1 absorbcji w ilgoci 
w  m iarę  ostygnięcia, ta jn e  p ism o znow u się 
Ukryje, Ile w ydajnego  ch lo rk u  kobaltow ego n a  
pew ną ilość w ody w ziąć należy , zależy zupełnie 
od siły  wchłonnej:, s to p n ia  hygraskop ijnego  do 
n a d ru k u  użytego g a tu n k u  pap ieru .

W ykonan ie  n a d ru k ó w  ta jn em , u k ry tem  
pism em  m etodą  w y k azan ą  n a  m aszynach  po­
spiesznych p łask ich  je s t z techn icznych  p rzy ­
czyn tru d n em  i niem ożliw em  a ze s tro n  p ra k ­
tycznych  zalecić teg o  n aw e t n ie  m ożna. F a rb a  
chllorkowo-kobaltowa jes t bardzo  p ły n n a  i wod- 
n ita , sp ły w ałab y  zatem  z k a ła m a rz a  s tru m ie ­
n iam i n a  w ałk i, un iem ożliw iając czysty  d ru k , 
pozatem , a co jeszcze je s t w ażniejsze, zaw arte  
w  ch lo rk u  kobaltow ym  sole w pływ ające u jem nie  
n a  m etale, zniszczyłyby w k ró tk im  czasie form ę 
i w ałk i, n a raża ją c  n a s  n a  pow ażne s tra ty .

Do n ad ru k ó w  z u k ry tem  pism em  i z zasto­
pow aniem  farb  ch lorkow o-kobaltow ych nadaje
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się najlep ie j d ru k  w klęsły , do k tórego  używ a się 
fa rb  p łynnych  w odnych  i olejow ych i cy linder 
d rukow y  przechodzi p rzez k a łam arzo w ą  dzieżę 
z fa rbą, bez p rzenoszenia fa rb y  z k a ła m a rz a  n a  
w alk i, n a  form ę i pap ier. P rzeprow adzone próby 
w ykonyw ania  w ie lk ich  n ak ładów  w ypad ły  k u  
zupełnem u zadow oleniu  i bez uszczerbku d la  
sprzętu  o raz  m a te r ja łu  d rukarsk iego . D la zapo­
b ieżenia u jem n em u  d z ia łan iu  so li zaw artych  
w b a rw n ik u  kobaltow ym  zaleca się jedyn ie  po­
m alow ać w nętrze dzieży k a łam a rza  lak ierem  
asfaltow ym , k tó ry  s tanow i d o sta teczn ą  ochronę. 
L ak ie r asfa ltow y zm yć m ożna n as tęp n ie  łatw o 
zapom ocą terpen tyny .

Z alecenia godnem  podczas d ru k u  je s t je ­
szcze p rzeprow adzanie k o n tro li n a  dosta teczną 
zaw artość k o b a ltu  w  farb ie  i  ' t o  po  p rze jśc iu  
przez m aszynę ja k ic h  250—300 arkuszy . Dobre 
usługi oddaje t u  zw ykłe rozgrzane żelazko do 
p rasow an ia , lub zapom ocą gazu  rozg rzana p ły ta  
żelazna. Tym  p ro sty m  i ła tw ym  sposobem  m oż­
liw em  jes t p rzeprow adzanie dokładnej i n ieza­
w odnej k o n tro li n a  w yw oływ anie ukry tego  
p ism a czy o b razk a  przez zastosow anie ciepłej 
tem p era tu ry .

W spom niane n a  w stęp ie pocztów ki re k la ­
mowe, przepow iadające s ta n  pogody pod d z ia ła­
niem  ciepła i w ilgoci, to  p ro d u k t udoskonalonej 
powyżej op isanej m etody  u k ry ty ch  nadruków,, 
w yw oływ anych ta k  zrozum iałym  i p ro sty m  sp o ­
sobem, choć p rep a ra c ja  fa rby  ch lorkow o-kobalto- 
wej, s tanow i do pew nego sto p n ia  ta jem n icę1 fa ­
bryk acy jn ą  tych  firm , k tó re  w te j1 dziedzin ie  osią­
gnąć zdołały  p iękne rezu lta ty , w ynoszące nowy, 
stosunkow o m ało jeszcze w ykorzystany  śro d ek  
n a  po lu  postępow ej p ro p ag an d y  i re k la m y  o raz  
usłu g  w  ty m  w zględzie sz tu k i poligraficznej.

Praca ekonom iczna 
w  sali maszyn

D la osiągn ięc ia  sp raw nego  przebiegu pracy, 
podobnie ja k  w każdym  innym  oddziale, rów ­
nież w  sa li m aszyn każde zlecenie należy  rozw a­
żyć dostatecznie, by u s ta lić  n a jp rak ty czn ie jszą  
i n a jlep szą  drogę w y k o n an ia  z w ykorzystan iem  
ekonom icznem  do dyspozycji sto jących  u rzą ­
dzeń technicznych. Częstokroć m ożliw em  jest 
rów noczesne w ydrukow an ie  k ilk u  zleceń zbliżo­
nych do siebie o jed n ak im  form acie i nak ładz ie  
oraz n a  jedno litym  g a tu n k u  pap ieru . Podobnie, 
dwie m ałoform atow e prace, gdy m ałe  m aszyny  
są zajęte, zak lin ić  i w ydrukow ać m ożna z p ra ­
w ej i lewej s tro n y  ra m y  n a  m aszynie w iększej, 
bez u jem nego  w pływ u n a  k a lk u lac ję  przez 
zastosow anie m aszyny fo rm a tu  w ielkiego. 
W czesne porozum ienie się z oddziałem  n as tęp ­
nym  p rzejm ującym  d ru k i do w ykończenia, 
w tym  w ypadku  przew ażnie z in tro lig a to rn ią , 
je s t nieodzow nem  i koniecznem . Zapobiec 
przez to m ożna w ielu  u trap ien io m  oraz bezpro­
duk tyw nej pracy. Szczególnie w ażną rolę od­
gryw a praw id łow e i należy te rozstaw ien ie form  
w zw iązku z późniejszem  sk ład an iem  i to odpo­
w iednio  do w ym agań  i potrzeb oddziału  w y­
kończającego d ru k i, gdyż liczne, m niej może 
znane i rozpow szechnione m etody sk ład an ia  
(falcow ania), zap ew n ia ją  duże oszczędności 
w  produkcji a obniżenie kosztów  produkcji, to 
dziś jedno  z najw ażn iejszych  bodaj zadań.

Uczniowie zredukow ani
p o szu k u ją  um ieszczenia:

1. U czeń-sktadacz, odbył 32 m iesiące  n au k i.
3. U czeń-litograf, odbył 23 m iesiące n au k i.
4. U czeń-składacz, odbył 41 m iesięcy  n auk i. 
Zgłoszenia zakładów , k tó ry ch  s to su n ek  li­

czebny podług  ostatn iego  R ozporządzenia W oje­
w ody P oznańsk iego  n a  przyjęcie tak iego  uczn ia  
zezw ala, p rzy jm u je  K orporacja  Z ak ładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych  w P oznan iu , u lica  
M asz ta la rsk a  8-

N arzek an ia  n a  zużycie zbyt w iele drogiego 
czasu  n a  przyrząd  do p ła sk o d ru k u  są  n ad a l je­
szcze pow szechne i pod ty m  w zględem  korzyst­
niej n as taw io n y  d ru k  ofsetow y w  licznych dzia­
łach  p racy  w yprzedza inne m etody w zakresie  
k a lk u lac ji cen. N ajw ięcej czasu zab ie ra ją  przy 
p ła sk o d ru k u  p race  przygotow aw cze do form  
kom binow anych  bądźto czasopism , dzieł, k a ta lo ­
gów  itp . p rzep la tan e  ilu s trac jam i z au to ty p ji
i Iraw ionek. W ykonan ie w w yp ad k ach  tak ich  
p rac  w stępnych: jalc zak lin ien ie  i znaczna pod­
staw ow a część p rzy rząd u  przed posto jem  danej 
m aszyny, je s t jed n ą  z zasad  p racy  ekonom icz­
nej, racjonalnego  w yk o rzy stan ia  sp rzętu  i pod­
n iesien ia  pozycji p racy  p roduk tyw nej w sali 
m aszyn. U przednie zak lin ien ie , przed w y d ru k o ­
w aniem  fo rm y  zna jdu jącej się  w  m aszynie p ra k ­
ty k u je  się już dziś przew ażnie, lecz sam o su ro ­
we obłożenie form y sztegam i i prow izoryczne 
ściągnięcie n ie w ystarcza . Form ę należy  z p e łn ą  
s ta ra n n o śc ią  i su m ien n o śc ią  fachow ą odjusto- 
wać, klisze o ile m ożliw em  przyrządzić i opa­
trzyć, by  zapobiec podczas d ru k u  śzpisow aniu , 
p rężeniu  się k liszy  i p ły t, k tó re  to n iedom aga­
n ia  są  później p rzyczynam i przeszkód i postojów  
rab u jący ch  czas p racy  p roduk tyw nej. W  d ru ­
k a rn ia ch  z w iększym  i sta łym  obrotem  tego  ro ­
dza ju  form , gdzie s ta rszy  ty p  m aszyny  odsta­
w iono n a  „em eryturę", pożądanem  i w ielce 
p rak tycznem  je s t w ykorzystan ie sta re j m aszy­
ny  w yłącznie d la  celów p rzy rząd zan ia  form , 
szczególnie k liszy  i płyt, p rzeprow adzen ia re ­
w izji m aszynow ej itd. Tym  sposobem  zużyty 
czas n a  p rzyrząd  w liczyć m ożna z m ałym  i od­
pow iednim  d o d a tk iem  n a  koszty  robocizny, nie 
przeciążając k o n ta  godzin m aszynow ych.

P o  w sun ięc iu  fo rm y w m aszynę przezna­
czoną do d ru k u , zaleca się s ta łem u  m aszyniście  
dodać „lo tną" siłę pom ocniczą, b y  przez rac jo ­
n a ln y  podział; u sp raw n ić  p rocedurę w ykończe­
n ia  p rzyrządu , śc ieśn ia jąc  m ożliw ie najdale j 
bezproduk tyw ny  postój m aszyn przy  rów no- 
czesnem  w y k o rzy stan iu  drogiego tab o ru  nowo­
czesnych u rządzeń  technicznych.

W iele zak ładów  graficznych  pod w pływ em  
obecnego głodu zleceniowego i słabego s tan u  
za tru d n ien ia , p rzy jm u ją  w szelkie p race bez 
głębszego zastanow ien ia  czy wogóle i ja k  m ożli­
wem  będzie w ykonać je we w łasnym  w arsztacie , 
nie dysponu jąc odpow iednim  sprzętem  tech ­
nicznym . Od d aw n a  już  odczuw a się potrzebę 
w iększej spec ja lizacji w przem yśle graficznym , 
lecz pom ija jąc  to zagadn ien ie  w ym agające szer­
szego om ów ienia, stw ierdzić jedynie pragniem y, 
że wobec zróżnicow anych i udoskonalonych  
a  w poszczególnych dzia łach  odrębnych zupeł-
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nie m etod p racy  w poligrafice, jeden  człowiek 
n ie  może opanow yw ać z g ru n tu  w szelk ich  dzie­
dzin, gdy po trzebna je s t p raca  specja listy . P ra ­
ca w ykonana sprzętem  nieodpow iednim ,, w y­
m ag a  dużo zachodu i czasu, k a lk u lu je  się za 
drogo, nie sp raw ia  fachow cow i zadow olenia, an i 
zdolną, jest w ypełnić życzenie odbiorcy i s ta je  
się przyczyną rek la m ac ji z u jm ą  d la op in ji 
p rzedsięb iorstw a. W  w ypadkach  tak ich  ko­
rzystn iej jest p rzekazać zlecenie odpow iedniem u 
zakładow i g raficznem u w  s to su n k u  koleżeńskim  
zadow alając  się m niejszym , lecz pew nym  zy­
sk iem  a w łasne u rządzen ie techniczne w ykorzy­
stać  d la robót bieżących, n a  jak ie  d ru k a rn ia  jest 
n astaw io n a .

Z biór w d ru k a rn i różnych  m aszyn fab ry ­
k a tu  krajow ego  i zagranicznego, nie pozostaje 
bez u jem nego w pływ u n a  p racę ekonom iczną 
w sali m aszyn  i d la tego  przy  reo rgan izacjach  
oraz u rz ąd za n iu  now ych  zakładów  przestrzegać 
trzeba zasady  za in sta lo w an ia  ilu m ożności rów ­
nych  typów  m aszyn, co stanow i podłoże sp raw ­
ności, n iezaw odności i jedno litośc i p racy  oraz 
zezw ala n a  szybkie p rzesuw an ie  form  bez n a j­
m niejszego uszczerbku  d la zew nętrznych  cech 
i jakościow ych różnic w y k o n an ia  druków .

Z astosow anie m ałow artościow ych  au to typ ji, 
k tó re  dziś nabyć m ożna n ie jednokro tn ie  z 50% 
różn icą  w cenie, nie prow adzi do pożądanych 
rezu lta tó w  i do tan ieg o  zak u p u  k liszy  dopłaca 
się d rogim  przyrządem . D rukow anie au to ty p ji 
n a  k lockach  drzew nych, n ie  p rzeprow adza się 
chyba już obecnie w żadnym  postępow ym  zak ła ­
dzie graficznym  wobec idealnego p odk ładu  
z sztegów spec ja lnych  u ła tw ia jąceg o  w  w y d a t­
nej m ierze przyrząd . W ie lk ą  w ad ą  je s t ostatecz­
n ie  posług iw anie się m n iejw artośc iow em i fa r­
bam i tan iem i, bow iem  tym  sposobem  n ie  oszczę­
dzi się niczego an i p rzysp ieszy  tok  pracy. Im  
lepsza farba, tem  w ydatn ie jsza , tem  oszczędniej­
sza w zużyciu.

P o d staw ą  ekonom icznej p racy  obok m aszyn 
i stosow anych m etod, jest p rzedew szystkiem  
w y k w alifik o w an y  fachowo, zaufany , chę tny  do 
p racy  i pełen  poczucia obow iązku personel tech ­
niczny, zdolny dopom óc firm ie  do pow odzenia 
i o siągn ięc ia  renom y. £_

Gdański o b ró t uszlachetn ia jący
O publikow ane zostało  rozporządzen ie  K om isarza 

G eneralnego  R. P. w  G dańsku  w sp raw ie  k o n tro li 
nad  f irm am i gdańskie-m i. O k reśla  ono w aru n k i, 
k tó re  w in n y  w ypełn ić  firm y  gdańsk ie , ub iega jące  się 
o po lsk ie  pozw olen ia przyw ozow e, z rzek ając  się jed ­
nocześnie k o n ty n g en tó w  -gdańskich i godząc się n a  
s ta lą  k o n tro lę  p rzez p o lsk ich  in sp ek to ró w  celnych 
sw oich faibryk, sk ładów , sk lepów  i to w aró w  w y tw a­
rza n y ch  w zględnie sp rzed aw an y ch . F irm y  gdańsk ie , 
k tó re  się z rzęk n ą  k o rz y s ta n ia  z k o n ty n g en tó w  g d a ń ­
sk ich , a w y sy ła ją  to w a r do P o lsk i, n a  ich życzenie 
m ogą uzyskać, że n a  fa k tu ra c h  odnoszących  się d-o 
w ysłanych  tow arów , będzie um ieszczane zaśw iadcze­
nie, stw ie rdzające , że to w ary  w ym ien ione w  te j fa k ­
tu rze  n ie  pochodzą z k o n ty n g en tó w  a n i  t e ż  z n  i e- 
d o z w o l o n e g o  o b r o t u  u s z l a c h e t n i a j ą ­
c e g o .

P rzy p o m in a jąc , że z d n ie m  1 m a ja  r. b. u s ta w a  
k a rn o  - ska rbow a z 18. 3. r. b. n a k ła d a  do tk liw e k a ry  
za  przyw óz tow arów  do P o lsk i pochodzących  z k o n ­
ty n g en tó w  g d ań sk ich  bądź  z gdańsk iego  ob ro tu  
u sz lachetn ia jącego , Izb a  p rosi o po in fo rm ow anie  
członków  -Zrzeszenia, ab y  p rzy  sp ro w ad zan iu  to w a­

rów  ocł f irm  g d ań sk ich  jedyn ie  zaw iera li tra n sa k c je  
ż tak iem i firm am i w G dańsku , k tó re  zrzek ły  się 
ko n tyngen tów  gdańsk ich , zgodziły się n a  s ta łą  k o n ­
tro lę  po lsk ich  in spek to rów  ce lnych  oraz te, n a  k tó ­
ry ch  f a k t u r a c h  b ę d z i e  z a ś w i a d c z e n i e  
ki  e r  ę w -n i k  a  E k s p o z y t u r y  I n s p e k t o r a t u  
C e l  w  G d a ń s k u ,  (Chodow ieckiego 6), że to w ary ’ 
sp rzedane  do P o lsk i n i e  p o c h o d z ą  z k o n t y ń -  
g e n t  ów g d ań sk ich  an i też z niedozw olonego ob ro tu  
u sz lachetn ia jącego .

Rozm aitości
W  60-lecie urodzin grafika angielskiego Austen- 

Leiglńa- R yszard  A rtu r  Auste-n-Leigh z n a n ą  je s t oso­
b is to śc ią  w  p rzem yśle  g ra ficzn y m  i w ydaw niczym  
n ie ty lko  w A nglji, lecz także zag ran icą  i n ie  je-st on 
zupełn ie  obcy tak że  w śród  n ie k tó ry ch  fachow ców  
Polaków . Zdobył on w  św iecie p rzed staw ic ie li p rze ­
m y słu  polig raficznego  p ew n ą  p o p u la rn o ść  jako. n ie ­
stru d zo n y  p ro p ag a to r  m iędzynarodow ego po rozum ie­
n ia  i w sp ó łp racy  p rzem y słu  graficznego  w szystk ich  
k u ltu ra ln y c h  k ra jó w  świata,. W y stąp ien ia  jego w ty m  
k ie ru n k u  są  -niezawodnie jeszcze w  św ieżej pam ięc i 
w  pb łączen iu  z u d z ia łe m  w ob rad ach  drugiego m ię­
dzynarodowego- kongresu- w łaśc ic ie li zak ładów  g ra ­
ficznych, jak i odbył się w  Ko-lonji w  r-o-ku 1928, n ie ­
m nie j w  trzec im  kongresie  w  ro k u  1929 w Londy-nie.' 
Z a le tam i swego c h a ra k te ru , wysokie-mi zdolnościa­
m i faćhow em i zdobyw ającem i m u  pow szechny  sza­
cunek, n iem n ie j głęb-okiemi w iadom ościam i języko­
znaw stw a, położył Auste-n-Leigh duże  zasług i n a  po lu  
m iędzynarodow ego po rozum ien ia  i jego też p ro jek to ­
w i o raz pełnej -energii inicjatyw ie- zaw dzięcza się, 
że po k ilk u le tn ich  p e r tra k ta c ja c h  i  p rzygo tow an iach , 
zrealizow ano  w reszcie w  ro k u  1930 u tw orzen ie  m ię ­
dzynarodow ego b iu ra  zrzeszeń w łaścic ieli zak ład ó w  
graficznych . — A usten-L eigh  u rodził się d n ia  17 m a ja  
1872 r„  a po ukończen iu  g im n a z ju m , s tu d jó w  w yż­
szych i fachow ych, od ro k u  1900 za jm u je  odpow ie­
d z ia ln e  stanow isko  d y rek to ra  i cz łonka za rząd u  po ­
w ażnych  zak ładów  Spottisw oode, B a lla n ty n e  an d  Co., 
Ltd. w  Londy-nie. Je st on w iceprezyden tem  ra d y  
w ykonaw czej w spom nianego  m iędzynarodow ego b iu ­
r a  i z a jm u je  w iele honorow ych  u rzędów  w  o rg an a ch  
b ry ty jsk iego  stow arzyszenia- w łaścic ieli zak ładów  
g raficznych , k tó rego  b y ł także  p rezyden tem . R ep re­
zen tow ał on A nglję n a  z jazdach  i k o ng resach  p rze ­
m y słu  poligraficznego- w e F ra n c ji, Belgji, H o land ji, 
Szwecji, w  S tan a ch  Z jednoczonych  A m eryk i i w 
N iem czech. K ról be lg ijsk i m ian o w ał Austen-Le-igłTa 
k aw a le rem  o rd eru  Leopolda, C zynny w  różnych  o r ­
g an izac jach  oraz in s ty tu c ja c h  b ib liograficznych , g ra ­
ficznych i w ydaw niczych, by ł k ie ro w n ik iem  red a k c ji 
ang ielsk iego  o rg an u  fachow ego w łaścic ie li zak ładów  
graficznych , a  w  -roku 1911 w ydał k siążk ę  pod  ty t. 
,.H is to r ia  Dom u G raficznego". — Sędziw em u i za­
służonem u koledze po fac h u  z -okazji 60-lecia jego 
u ro d zin  p rzesy łam y  z tego mie-jsca. i n asze  życzenia.

Drukarnię „Gazety Powszechnej" w  Poznaniu  
k up iło  w ydaw nictw o „Nowego K ur .jera" w P oznan iu .

W iadom ości z  f irm
Drukarnia Katolicka Sp. Akc. w  Poznaniu. Rocz­

ne W alne -Zebranie odbędzie się  6 czerw ca r. b„ o go­
dzinie- 5-te-j po poł., w  lo k a lu  S półk i.

Drukarnia Bydgoska S p .. Akc. w  Bydgoszczy
og łasza  b ila n s  p. 31 g ru d n ia  193-1 r. zam y k a jący  się 
po obu s tro n ac h  su m ą  zł: 862248,97, zysk za ro k  1931 
— zl 16406,51.

Zakłady Graficzne B olesław  K otkow ski i  Ska, 
Sp. Akc. w  Łodzi — o g łasza ją  b ilans, zam yka jący  
się po obu s tro n a c h  su m ą  zł. 1 843 171,64. Z ysk do 
podzia łu  4-6 276,69.

Firm ie „Zakłady Graficzne Eugenjusza i  Dr. Ka­
zim ierza Koziańskich" w W arszaw ie  udzielono  od­
roczen ia  w y p ła t n a  czas do  d n ia  6 s ie rp n ia  1932 r
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Stan isław  ‘jjarkow ski

Prasa w  książnicach w  Polsce
(Dokończenie z n r. 10) 

E g z e m p l a r z e  o b  o w  i ą  z k  o w e.
W  spraw ie  t. zw. egzem plarzy obow iązko­

w ych, poruszonej w  om aw ianej ankiecie, zab ra ła  
głos ty lko dy rekcja  B ib ljo tek i U niw ersy teckiej 
w  W arszaw ie, zaznaczając , że są one zasadniczo  
dobre, oraz, że „szkoda, iż nie m a  p rzep isu
0 w ydaw an iu  egzem plarzy obow iązkow ych i bi- 
bljo tecznych n a  bezdrzew nym  pap ierze11.

T akie postaw ien ie  sp raw y je s t jed n ak  
nie w yczerpujące i — jednostronne. Godzi ono 
w k ieszeń  w łaśc ic ie li p rasy , aczkolw iek jest 
dyk tow ane sizczytnem hasłem  „ ra tu jm y  zbiory 
p ra sy  od zagłady", — h as łem  ciągle u  n as  ak- 
tu a ln em , hasłem  rzuconem  ju ż  w  za ran iu  od ro ­
dzonej naszej państw ow ości z in tencją , że 
egzem plarz obow iązkow y je s t „dostarczany  
ja k o  do k u m en t czasu  d la  przechow ania  w ieczy­
stego", o k tó rem  jed n ak  „nie może być m owy, 
skoro  do k u m en t je s t z m a te r ja łu  ta k  n ie trw a ­
łego, ja k im  je s t p ap ie r  z m asy  drzew nej" b a r­
dzo n ieo d p o rn y  i  bezw zględnie u lega jący  w szyst­
kim ' w pływ om  u jem n y m "32)

S konsta tow ano  to  ju ż  w cześniej zresztą
1 k o n s ta tu ję -s ię  to ciąg le jeszcze, że w spom ni­
m y tutaj! a k tu a ln ą  i dziś uw agę śp. Grzegorza 
Sm olskiego, k tó rą  zakończył sw ą pracę o n a j­
daw niejszym  czasopiśm iennic tw ie w  Polsce 
(„B ibljo teka W arszaw ska, zesz. III. 1910, str. 
566):

„P rzeg lądając s ta re  czasopism a po k s ią ż n i­
cach, podziw iałem  nieraz, ja k  n iek tó re  z n ich , 
m im o isędziwości w ieku, czerstw o w yg ląda ją , 
w zględnie doskonale są u trzym ane.

Ś rodk iem  k o nserw acji je s t dobry  i trw a ły  
pap ier, używ any  przy  daw nych w ydaw nic­
tw ach. A dziś? M olochy ro tacy jn e  pożerają  
ogrom ne zwoje p a p ie ru  z m atery j drzew nych, 
rodząc nasze dzienniki.

S trach  pom yśleć, ja k a  czeka nas, nie tylko 
n as , ale cały św ia t przyszłość, skoro chem icznie 
stw ierdzoną jes t rzeczą, iż p ap ie r z drzew a t rw a  
la t k ilk ad ziesią t, a  z  pew nością przed upływ em  
s tu  la t ro zp ad a  się w  pył i niszczeje zupełnie.

N ie trzeba naw et s tu  lat- M am  w łaśn ie  pod 
ręk ą  odbitkę z lw ow skiego „P rzew odnika N au­
kowego,, i L iterackiego" z p racą  d ra  R. P iła ta  
„Początek p u b licystyk i w  Polsce", w ydaną w  r. 
1882 n a  papierze z drzew a, a w ięc przed 28 la ty , 
zn a jd u jącą  się ju ż  w okropnym  'Stanie zniszcze­
nia. Brzegi k a r te k  pożółkłe, pow ystrzępiane, 
k ruszące  się. Jed n a  k a r tk a  n ie trzy m a się d ru ­
giej".

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności w p a d ła  
n am  w  ręce ta  sam a b roszu ra  obecnie w  la t  21 
po n a k re ś len iu  przez: Sm ólskiego jej stanu .

32) E. W rock i: „R a tu jm y  b ib ljo tek i od zag łady"
w  „G rafice P o lsk ie j" , zesz. X. 1923 r. i w  osobnej1 
odbitce.

Dziś po la tach  50-ciu od d a ty  je j w ydan ia , 
m ożna ty lko  patrzeć  n a  n ią , gdyż isto tn ie  roz la­
tu je  się p rzy  dotknięciu ,

A w eźm y w  ręk ę  pierw sze lepsze w y d aw ­
nictw o codzienne z p rzed  la t 25-ciu... R ozlatuje 
się sk rusza łe  całkow icie, pociem niałe  od ro z la ­
nego tłuszczu  fa rb y  d rukarsk ie j,.. Pow tórzyć 
więc m ożna za Sm ólskiem :

„M amyż się wobec tego zachow yw ać obo­
ję tn ie  i biernie... Jedyna  więc je s t  d ro g a  u s ta ­
wowa n a  podstaw ie m iędzynarodow ej, k tó rab y  
obow iązyw ała w szystk ich  w ydaw ców  gazet 
i czasopism , używ ających  n ie trw ałego  p ap ie ru  
z drzew a, żeby p rzynajm nie j cząsteczkę n a k ła ­
du, pow iedzm y 50 do 100 egzem plarzy d la  k s iąż ­
nic odtłaczali n a  dobrym  trw a ły m  papierze".

N iem a sposobu zn iew olen ia  n ak ład cy  — p i­
sze w cytow anym  już poprzednio arty k u le  
z „G rafik i" p. W rocki, — do w ydań  n a  papierze 
czerpanym , a le  zu p e łn ą  je s t m ożliw ością zobo­
w iązać go do odbicia na  papierze na jtrw a lszy m  
tych  k ilk u  t. 'zw. egzem plarzy obow iązkow ych" 

W idocznie głosy te  u trw a liły  s ię  w  pam ięci 
i w  poglądzie n a  tę spraw ę wśród, ogółu m iło ­
śn ików  d ru k u , lecz n ie  m ogły, w idać przekonać 
praw odaw cy, poniew aż n iew ątp liw ie  k o lidow a­
łoby to z poczuciem  p raw a  w łasności w ydaw ­
ców: byłoby przym usow em  n arażan iem  ich n a  
koszta, w zględnie św iadczenia, jak ich  n ie  po­
noszą producenci innych  b ranż p rzem ysłu  
i h an d lu , tem ibardziej, że praw odaw stw o pol­
skie pod w zględem  obciążenia w ydaw ców  obo­
w iązkiem  d o starczan ia  egzem plarzy obow iązko­
w ych d ru k ó w  poszło dalej, n iż p raw odaw stw a 
w  innych  państw ach . K ilk u  au to rów  rozpraw  
n a  te m a t egzem plarza obowiązkowego s tw ie r­
dza, że w Polsce w p o ró w n an iu  iz innem i k ra ja ­
m i je s t ich n a jw ięk sza  liczba: — oficja ln ie  11.

F ra n c ja  n a to m ia s t po b iera  ty lk o  2 egzem ­
plarze bibljoteczne, a łącznie z „depot adm in i- 
s ira lif"  i „depot ju d ica ire "  — w  dziale  perjody- 
ków  — razem  6. A ńglja  — 5, D an ja  — 4, A u strja  
— 5...33).

Ju ż  sarno do starczan ie  ta k  znacznej liczby 
egzem plarzy obow iązkow ych — pociąga znacz­
ne ko sz ta  naw et p rzy  obliczeniu  ich w ed ług  ko ­
sztów  w łasnych  p roducen ta . Koszt ten  w zrósłby 
w sk u tek  ko sz tu  lepszego p ap ie ru  i kosztu  tech ­
nicznego, 'Specjalnego od b ijan ia  ty ch  egzem pla­
rzy  n a  lepszym  papierze, zw łaszcza przy  gaze­
tach.

T rzeba byłoby je  odbijać już n ie  n a  m aszynie 
ro tacy jnej, a specja ln ie  n a  m aszynie p łask iej.

Zgodzićby się m ożna było n aw e t n a  pow ię­
kszenie ilości egzem plarzy obowiązkowych, n a ­
w et d rukow anych  n a  papierze specja lnym , — 
o ile jed n ak  ko sz ta  zw iązane iz te in  pokryw ałby, 
w ydaw com  naprz. s k a rb  p ań stw a , za liczając je 
jako w płatę  n a  poczet nap rz . p o d atk u  dochodo-

,5) P o r. E ust. Gaberle. E gzem plarz obow iązkow y 
n a  z iem iach  po lskich . Lwów. 1928 o raz Dr. Stef. 
V rtel-W ieczyński. O egzem plarzu  obow iązkow ym . 
Lwów. 1020.
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wego, w zględnie w ostateczności tra k tu ją c  je 
jak o  koszta  handlow e, obliczalne oid zysku. 
D an in ą  bow iem  p o d a tk o w ą ,'d a n in ą  n a  cele k u l ­
tu ry  narodow ej są  owe egzem plarze obowiąz­
kow e — d an in ą , n ak a zan ą  przez państw o, a w ięc 
św iadczeniem  — podatk iem , k tó ry  sp raw ied li­
wość n ak a zu je  odliczać w ydaw com  od innych  
poflatków. Tylko tak ie  postaw ien ie  sp raw y  
byłoby słuszne i zdrowe, zgodne z e ty k ą  o ra z  nie 
obciążałoby specja ln ie  jednego producen ta.

Tylko z ta k ie m  zastrzeżeniem  zgodzić się 
m ożnaby było n a  w ypow iedziany  przez dyrekcję 
b ib ljo tek i un iw ersy teck ie j p o s tu la t lepszych 
egzem plarzy obow iązkow ych i p rzy k lasn ąć  
hasłu , rozbrzm iew ającem u ciąg le pod adresem  
w ydaw ców , acz rzucone być ono w in n o  ood 
ad resem  p ań stw a :

„R atu jm y  od zagłady" zbiory p ra sy  w  k s iąż ­
n icach  w  Polsce".

W yższy kurs d z ien n ika rsk i 
w  Poznaniu

Z now ym  rok iem  szkolnym  o tw arty  zosta­
nie przy W yższej Szkole H andlow ej w P o zn an iu  
wyższy k u rs  d z ien n ik a rsk i (roczny). W ykładać 
będą profesorow ie U n iw ersy te tu  Poznańsk iego  
i red ak to rzy  p ism  m iejscow ych, poza tem  p re le­
genci z W arszaw y  i K rakow a. W y k ład y  obo­
w iązkow e obejm ują: 1. Pow ojenne problem y 
m iędzynarodow e (prof. D em ański). 2. Pow o­
jenne problem y ekonom iczne (prof. Taylor).
3. Pow ojenne zag ad n ien ia  społeczno - gospo­
darcze (prof. Zaleski). 4. U strój polityczny 
i p rą d y  polityczne w  Polsce (prof. Pere- 
tiatkow icz). 5. Z agadn ien ia , m niejszości n a ­
rodow ych ze szczególnem  uw zględnien iem  
kwestyj; polsko - n iem ieck ich  (K. K ierski).
6. Życie polityczne w ielk ich  p ań s tw  w spół­
czesnych (doc. Jedlicki). 7. P raw o  prasow e i au ­
to rsk ie  (prof. K asznica). 8. O rgan izac ja  i te c h n i-s 
k a .re d ak cy jn a  (m ag. G utsche). 9. O rganizacja 
i tech n ik a  hand low o-w ydaw nicza (dr. Szperber).
10. S em in arju m  d zien n ik a rsk ie  (W. N oskow ski). 
P oza tem  są  liczne w y k ład y  zalecane. K urs 
przeznaczony jes t n ie ty lko  d la  k an d y d a tó w  n a  
zaw odow ych dzienn ikarzy , ale d la  w szystkich, 
k tó rzy  in te re su ją  się p ra są  i chcą m ieć k o n tak t 
z d z ien n ik arstw em  oraz  znajom ość w ydaw nictw  
prasow ych. W y k ład y  będą się odbyw ały co­
dziennie od godiz. 6 do 8 w ieczorem , ażeby 
um ożliw ić studen tom  łączenie tego k u rsu  z nor- 
m aln em i s tu d jam i w  U niw ersy tecie  lub  w  W yż­
szej Szkole H andlow ej, ją k  rów nież z każdym  
zawodem . O płata za  k u rs  w ynosi 10 zł m iesięcz­
n ie d la  studentów , d la  in n y ch  osób 15 zł m ie­
sięcznie.

Z ag ad n ien ia  p raso w e  w  pras ie
W arszaw sk i 5-ciogroszow y „ K u r j e r  C o ­

d z i e n n y "  zam ieścił szereg  ciekaw ych „no ta­
tek "  z; (przeszłości p rasy , ja k : „p ierw si g azec ia­
rze w arszaw scy", „pierw sze d o n iesien ia  m atry - 
m on jalne  w. W arszaw ie", itp.

M iesięcznik „ N a o k o ł o  Ś w i a t a "  w n u ­
m erze kw ietn iow ym  d ą ł c iek aw y  a r ty k u ł o p ra ­
cy d z ien n ik arza  - fo tografa p. t. „Oko p rasy".

W  o d c in k u  „C z a s u" z d n ia  17. IV. p. Ka­
zim ierz Czachow ski om aw ia in te resu jąco  „N a­

sze czasopism a lite rack ie", zw racając  specja ln ie 
uw agę n a  szereg  cały  now ych w ydaw nictw  tego 
ro d zaju  w różnych  dużych  ośro d k ach  życia lite ­
rackiego  w  Polsce.

A ngielski m iesięczn ik  „T h  e XIX tle  C e n -  
t u  r  y“ w  o sta tn im  num erze  zam ieścił bardzo 
ciekaw y a r ty k u ł A. G. Gardine-ra p. t. „Tw a 
jo u ro a lis ts" : C. P. Scott i N orthcliff, d a jąc  
w n im  k o n tra s t (postaci i działa lności ty ch  dw óch 
w ybitnych  p rzed staw ic ie li p ra sy  ang losask ie j.

W  p ra s ie  n iem ieckiej au s trjac k ie j z jaw ił 
s ię  w ielce a k tu a ln y  a r ty k u ł dr. F r. P feffera
0 w i e l k i e j  w a l c e  m i ę d z y  g a z e t a m i
1 o n  d y ń-s k  i e m  i", głów nie zaś m iędzy  „D aily 
M ail", jako  największej- obecnie gazecie św ia ta  
(m iijon egzem plarzy n a k ła d u  dziennego) a  n a j­
bardziej zn an ą  gaze tą  an g ie lsk ą  „T im es‘em, 
k tó ra  m a m ieć n a jm n ie jszy  obecnie n a k ła d  w śród  
dzienników  ang ielsk ich  (190.000 egz.) oraz
0 zw iększan iu  s ię  n a k ła d u  w ydaw nictw  z lon­
dyńskiej C ity prasow ej, F le e t S tree t: „D aily  He- 
ra ld ‘a  (do' 1.350.000 egz,) o raz  „E venińg  
W orkTu", jako  p ism a wieczorowego, z jaw ia ją ­
cego się jednocześnie w każ-dem z w iększych 
m ia s t W. B ry tan ji oraz przeznaczającego obec­
nie 200 m iljonów  szylingów  h o n o ra rju m  za n a j­
lepszy p ro jek t n a  nowe w ydaw nictw o  gazetow e, 
k tó reb y  pobiło  rek o rd y  dotychczasow e organów  
p ra sy  angielsk iej.

Rozm aitości
Ś. p. W alenty Fialek, zasłużony w ydaw ca 

książek  ludow ych zm arł d n ia  17. b-. m .
w C hełm nie, przeżyw szy la t  80. — Cześć pam ięc i 
Jego!

Sprostowanie. W  nr. 17 „P rzeg ląd u "  w a r ty k u le
„ P r a s a  w k s i ą ż n i c a c h "  p rzy  o m aw ian iu  B i­
b ljo tek i Tow. W yższej Szkoły H andlow ej w k ra d ła  się  
p o m y łk a  w sk u te k  opuszczen ia p rzy  sk ła d a n iu  te k s tu
1 p rzeoczen ia  ty c h  opu-szczeń w korekcie, przez co 
zm ien ił się n ie o m al całkow icie opis sy stem u  zb ie ra ­
n ia  i o p ra w ia n ia  w ydaw nic tw  p rasow ych  i ich  do­
d atków  w  tej książn icy .

Opuszczono p rzedew szystk iem  zdan ie :
„B ib ljo teka Tow. W. S. H. k ie ru je  się in d ek sem  

i n u m e ra c ją  stro n ic"  zb ieran y ch  w ydaw nic tw  p ra so ­
w ych; dodatk i, w ym ienione w indeksie , o p raw ia  ra ­
zem z w ydaw nic tw em  głów nem  i ja k b y " . ..

Po tym  opuszczonym  ustęp ie  powinino było n a s tę ­
pow ać zam ieszczone b rzm ien ie :

„u z n a ła  za  osobne je d n o stk i d o d a tk i gazetowe, 
p o s iad a jące  o dm ienny  ty tu ł od gazet, p rzy  k tó ry ch  
się u k azu ją , -oraz w łasne ind ek sy  treści".

P oza tem  w7 zd a n iu  na-stęipnem po słow ach:
„N ato m iast dod atk i do czasopism  tra k tu je  ja k o  

części sk ładow e oraz o p raw ia  je razem  z d an em i 
czasopism am i",

— opuszczono zastrzeżen ie:
„o ile są w ym ienione w in d ek sach  tych  czaso­

p ism  i m a ją  w spó lną z te-mi czasopism am i p ag i­
nację".

Projektowana now elizacja ustaw y o prawie au- 
torskiem  z r , -1926 w yw oła ła  już p ew ną dyskusję  
w sferach  o rgan izacy j p isa rsk ich , m uzycznych  i  w y­
daw niczych . D y sk u sja  ta  p rzen iesie  się  zapew ne -nie­
baw em  n a  la m y  p ra sy  wobec różnorodności pog lą­
dów  na w prow adzane przez in ic ja to ró w  now elizacy j 
in o w a c je . . .

W iadom ości z  firm
M. Arct — Zakłady W ydawnicze, Sp. Akc. w  W ar­

szaw ie. 29 k w ie tn ia  b. r. zarządzono otw arcie' po­
s tęp o w an ia  uk ładow ego z w ierzycielam i.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

Nowy Syndykat: „Centropapier"
Podwyżka cen i  zaham owanie przywozu jako 
pierwszy skutek nowego syndykatu papierni­

czego.
N a tem at przew idyw anych  sku tków  

i u k sz ta łto w an ia  się stosunków  na w ew nętrz­
nym  ry n k u  w zw iązku z pow ołaniem  do życia 
polskiego sy n d y k a tu  papierniczego, u zn a jąc  a k ­
tu a ln o ść  i doniosłość spraw y, zam ieściliśm y 
w  o sta tn ich  n u m erach  k ilk a  artyku łów  i rew e­
lacji o św ietla jących  zap a try w an ia  w y b itn ie j­
szych p rzedstaw icie li sfer fachow ych i b ranżo­
w ych. Zbytni optym izm  i ufność w ypow iadane 
pod adresem  „C entropapieru", zw łaszcza w k ie ­
ru n k u  w yregu low ania  cen w z n i ż  w dostoso­
w an iu  do poziom u cen św iatow ych, w ydaw ał się 
n a m  przedw czesny, a  choć uzn a jem y  w  całej 
pełn i konieczność tego w  odn iesien iu  do n iek tó ­
ry ch  g a tunków  pap ieru , zajęcie s tan o w isk a  w y­
czekującego z p u n k tu  w idzenia dośw iadczeń, 
u w ażaliśm y  za n a jb ard z ie j w skazane.

Jak  w iadom o, „C entropapier" rozpoczął 
działa lność sw oją z dn iem  1-go m a ja  rb. 
P ie rw szą  jego w stęp n ą  p ra c ą  było w ydanie 
c e n n i k a  s y n d y k a t u ,  k tó ry  obejm uje 
w szystkie w Polsce w ytw arzane g a tu n k i pap ie­
ru , oznaczone jed n o litą  ceną fran k o  w agon 
s ta c ja  ko lejow a m ić jsea  przeznaczenia. Zarów no 
ceny, jak  unorm ow ane w cenn iku  w a ru n k i 
sprzedaży i dostaw y obow iązują w szystkie fa­
b ry k i zrzeszone w syndykacie. T ran sp o rty  p a ­
p ie ru  dokonyw ane są  z fab ry k i do m ie jsca  prze­
znaczenia n a  w spólny ra ch u n ek  w szystk ich  fa ­
b ry k  a koszty  przew ozu na podstaw ie specja l­
nego k lucza rozdzielane są n astęp n ie  na  po­
szczególne fabryki.

Nowy cenn ik  „C entropapieru" sta ł się w ko ­
łach  branżow ych i przetw órczej konsum eji 
p rzedm iotem  ożywionej dyskusji. W  łączności 
z tem , w dziale gospodarczym  „P osener Tagebl." 
pod podanym  w  nag łów ku  ty tu łem  spo tykam y 
a rty k u ł zaw iera jący  n ie jedne  słuszne uw agi 
i dane, p rzy taczam y więc najw ażniejsze ustępy, 
k tó re n iew ątp liw ie czytelników  naszych za in te ­
re su ją . A u to r a r ty k u łu  pisze m iędzy innem i, że 
podczas gdy S yndykat tw ierdzi, jakoby  nowe 
jego ceny w żadnym  w y padku  nie były  podwyż­
szone a naw et odnośnie do n iek tó rych  g a tu n ­
ków  p ap ie ru  zostały  nieco obniżone, hu rto w n icy  
p ap ieru  są jed n ak  innego zapatryw an ia . 
G dańscy hu rto w n icy  p ap ieru  (o czem już in for­
m ow aliśm y) w yliczyli np., że od; czasu u tw orze­
n ia  S yndykatu  ceny polskiego p ap ie ru  pak o ­
wego w zrosły o 15 p rocen t i to  z 40 n a  46 zł za 
100 kg, prócz tego n a rzek a ją  w ydaw cy gazet 
i czasopism  n a  podrożenie i n ad m iern ie  wvysoką 
cenę p ap ie ru  ro tacyjnego.

W  o g ó l n o ś c i  n o w e  c e n y  S y n d y ­
k a t u  w o s t a t e c  z n  y m  r  e z u  11 a c i e 
i e f e k c i e  o d p o w i a d a j ą  d o t y c h ­
c z a s o w y m  c e n o m  n a j d r o ż s z y c h  
f a b r y k .

Obok tym  sposobem  osiągn iętej popraw y cen 
dla ogólnej1 p ro d u k c ji p rzem ysłu  papierniczego. 
S yndykat w y su n ą ł jako  n astęp n e  swoje w ażne 
zadanie z a h a m o w a n i e  i ś c i e ś n i e n i e  
dotychczasow ego w ydłużonego i zbyt d ł u g  o - 
t e r m i n o w e g o  k r e d y t u  oraz w y s o k i c h  
r a b a t ó w  przyznaw anych  odbiorcom  przez 
w iele fabryk. S y n d y k at stw ierdza  i podkreśla , 
że p rzem ysł pap iern iczy  w  o sta tn ich  m iesiącach  
p o su n ą ł się dość za daleko w  p rzyznaw an iu  
i u n o rm o w an iu  k red y tu , że zdolność p ła tn icza  
w ielu  odbiorców stale  się pogarsza  i znaczna 
część odbiorców  wobec tego na k re d y t nie zasłu ­
guje.

B iorąc pod uw agę s tan  innych  dziedzin w y­
tw órczych

p o ł o ż e n i e  p o l s k i c h  f a b r y k  p a ­
p i e r u  n i e  j e s t  z ł e  i n i e p o m y ś l n e .  
S tan  za tru d n ien ia  fab ry k  pap ieru , obliczony 

na podstaw ie  robotniko-godzin , był w I-szym  
k w arta le  rb. jedyn ie  ty lk o  o 0,9 p r o c e n t  
m n i e j s z y  od przeciętnego s ta n u  w  la tach  
1925/27, k tó re  w polskiej p rodukc ji uw ażać n a le ­
ży jako czasokres norm alny . Rów nież i ceny 
p ap ie ru  poprzez w szelką konk u ren cję  m iędzy 
poszcżególnem i fab ry k am i u trzy m a ły  się sto­
sunkow o n a  dobrym  p oziom ie ,. czego dowodem, 
że w k  w i e t n  i u  r. b., zatem  jeszcze przed  roz­
poczęciem  działa lności S yndykatu , s ta ły  one je­
dynie o 9,5 p r o c e n t  poniżej poziom u cen 
z okresu  św ietnej i pom yślnej k o n ju n k tu ry  z r  o- 
k u  1928- Nic przeto dziwnego, że w  tych  w a ru n ­
k ach  jedno z na jw iększych  p rzedsięb io rstw  tej 
dziedziny M irkow skie F ab ry k i P ap ie ru , w  k tó ­
ry ch  Societe F in an c ie re  et In d u strie lle  Belgo- 
Po lonaise posiada znaczny udział, zakończyły 
ub ieg ły  ro k  ob rach u n k o w y  1931 n a d  e r  k  o- 
r z y s t n i e .  P rzy  k ap ita le  akcy jnym  6 m iljo ­
nów  zł zak łady  te  w ykazały  za  ro k  1931 o k rą ­
głych 540.000 zł czystego zysku i m ogły  w y p ła­
cić 5 % d y w i d e n d y .

Pod dzia łan iem  kryzysu , szczególnie w obu 
o sta tn ich  la tach  ry n ek  pap iern iczy  w Polsce 
w zględnie jego pojem ność u leg ła w praw dzie 
znacznem u zm niejszeniu , jednakże

u b y t e k  o b r o t ó w  w p r z e w a ż n e j  
m i e r z e  p r z e s u n i ę t y  z o s t a ł  n a  
k o n t o  i m p o r t o w a n e g o  p a p i e r u  
z a  g r a n i c z n e g  o, którego przywóz do 

P o lsk i znacznie się zm niejszył. W  ro k u  1930 
przyw ieziono do P o lsk i 74.400 to n n  p ap ie ru  
i wyrobów  pap ierow ych  o w artości 25 m iljonów  
zł, n a to m ias t w 1931 r. im p o rt zm ala ł do 55.200 
tonn  a w artość jego sp ad ła  do 16.400.000 zł 
(w czem spoczyw a du ża  zasługa zorganizow a­
nego p rzem ysłu  przetw órczego graficzno-w y- 
daw niczo-papierniczego i k u p iec tw a  branży, 
p ropagującego w ytw órczość rodz im ą — przyp. 
Red.) . Przyw óz z ro k u  1931 rozdziela^się w  głów ­
nych zarysach  następ u jąco : te k tu ra  i fab ry k a ty  
tek tu row e .2.600.000 zł (w ro k u  poprzednim
3.800.000 zł), p ap ie ry  św iatłoczu łe  2.500.000 zł 
(w ro k u  poprzednim  3.800.000 zł), p ap ie r z 30% 
lub  m niejszą zaw artośc ią  m iazgi drzew nej
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2.000.000 (2-800.000 zł) i p ap ie ry  pergam inow e
1.200.000 zł (w ro k u  poprzednim  1.700.000 zł.).

P r z y w ó z  p ap ie ru  i w yrobów  pap iero ­
w ych w I-szym  k w a rta le  1932 r. zm niejszył się 
w znacznie w iększej jeszcze m ierze, co w ykazuje 
poniższe zestaw ienie:

I. k w a rta ł I k w a rta ł
1931 1932

(w artości w 1.000 zł)
Ogólny przywóz p ap ieru

i w yrobów  papierow ych 4.900 2.100
z czego p rzy p ad a  na:

p ap iery  św iatłoczułe 593 418
p ap ie ry  z 30% i m n ie jszą  za­

w arto śc ią  m iazgi drzew nej 631 212
tek tu rę  i fab ry k a ty  tek tu ro w e 735 202
p ap ie ry  pergam inow e 405 161

Stosunkow o n ik łym  je s t jedyn ie  spadek  
im p o rtu  p ap ierów  św iatłoczułych, którego p ro ­
dukcją. w szerszych ro zm ia rach  tru d n i się jedna 
fab ry k a  bydgoska i ogólna w ytw órczość w sto ­
su n k u  do zapotrzebow ania n iek tó ry ch  g a tu n ­
ków  je s t jeszcze n iedosta teczna. W  s to su n k u  
obecnym  przyw óz pap ierów  św iatłoczułych  obej­
m u je  20% ogólnego naszego przyw ozu oapieru  
i w yrobów  papierow ych. S padek  n a to m ias t im ­
p o rtu  we w szystk ich  in n y ch  g ru p ach  pap ieru , 
ja k  w y n ik a  z powyższego zestaw ien ia  je s t znacz­
ny  i w ynosi p rzeciętn ie około 60 p r o c  e n  t, co 
je s t rezu lta tem  zarządzeń obow iązujących  z po­
czątk iem  ro k u  bieżącego i h am u jący ch  przyw óz 
p ap ie ru  i w yrobów  pap ierow ych  n a  ry n ek  pol­
ski.

W  m iędzyczasie N iem cy, ja k  o tem  już do­
nosiliśm y, w ra m a c h  polsko-niem ieckiej um ow y 
z 26 m arc a  rb. zapew nili sobie pew ien k o n ty n ­
gen t przyw ozu do P o lsk i p ap ieru , fab rykatów  
tek tu ro w y ch  i p ap ierów  św iatłoczułych.

Z wywodów powyższych, a  co zresztą  w y k a­
zyw ały  ju ż  zapom ocą rzeczow ych dowodów za­
in teresow ane k o n su m cją  przetw órczą o rgan i­
zacje fachow e ja k  P o lsk i Zw iązek W ydaw ców  
D zienników  i C zasopism , Z w iązek K orporacji 
Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych, s tan  
i położenie skarte lizow anego  dziś' polskiego 
p rzem ysłu  papierniczego n ie je s t ta k  bardzo 
rozpaczliw y a pod w zględem  p ob ieranych  cen 
za swoje w ytw ory  zna jdu je  się on w daleko  
lepszej i korzystniejszej! sy tu ac ji od k o n k u ren ­
cy jnych gałęzi w ytw órczych n ie ty lko  państw  
ościennych lecz wogóle św iatow ego przem ysłu  
papierniczego. W szelkie zatem  dążenia do d a l­
szej „poprawy*1 obecnie obow iązujących cen za 
p ap ie r polski, s ta łyby  zdaniem  naszem , p rzy n a j­
m niej co do n iek tó ry ch  ga tu n k ó w  pap ieru ,

w sprzeczności z pow szechną a k c ją  gospodark i 
św iatow ej, zm ierzającej do .obn iżen ia  cen za 
w szelkie w ytw ory  przem ysłow e i p ro d u k ty  n a ­
tu ralne- Z pod tych  zasad  i dążności, będących 
znak iem  czasu, naw et s k a r t e l i z o w a n y  
obecnie po lsk i przem ysł pap iern iczy  z pożąda­
nym  trw a ły m  sk u tk iem  oraz s ta łą  d la  siebie ko ­
rzyścią, nie będzie się m ógł w yłam ać n i p rądow i 
tem u  się przeciw staw ić.

Rozm aitości
Uchw ały zjazdu fabrykantów  torebek. Z okazji 

M iędzynarodow ych T argów  P o zn ań sk ich  odbył s ię  
d n ia  3 m a ja  w  sali „BoulevaTdu“ zjazd fa b ry k a n tó w  
to rebek  pap ierow ych  z W ielkopo lsk i i w olnego m ia ­
s ta  G dańska.

N a zjeździe om aw iano  szeroko ciężkie położenie 
p rzem y słu  po lskiego, w zw iązku  z czem  p ostano ­
wiono u tw orzyć zw iązek  fab ry k an tó w  to reb ek  z cen- 
fra ln em  b iu re m  sprzedaży.

W  ty m  celu u tw orzono  kom isję, do k tó re j w eszły 
firm y : K. Św ieckow ski - Pleszew , f irm a  „Pol** - P o ­
znań , D anziger P a p ie rin d u s tr ie  - G dańsk, J. M aur- 
Rawicz, B. Z ałachow sk i, p ro k u re n t f irm y  S eyd le r 
i G ro ssk u rth  - Bydgoszcz oraz fa b ry k a  „Papyrus**- 
Kalisz, k tó ra  o p racu je  w  n a jk ró tszy m  czasie w a­
ru n k i i p o stu la ty , n a  k tó ry ch  będzie op ie ra ł się n o ­
w outw orzony  zw iązek.

Jednocześn ie w  zw iązku  z zw yżką cen  n a  p a ­
p ie ry  pakow e postanow iono  podw yższyć prow izo­
r y c z n i e  w p ro c e n tu a ln y m  s to su n k u  do obecnych cen 
p ap ie ru  ceny n a  to rebki.

„Soczewkę*1, fab ry k ę  p ap ie ru  w  G ostyninie, nie 
kupiło , ja k  doniósł „ P a t“, P o lsko  - S zw edzkie T ow a­
rzystw o P ap ie rn icze , ale M irkow ska F a b ry k a  P a ­
p ie ru . „Soczewka** nie m a  być, ja k  n a  raz ie  p rz y ­
n a jm n ie j u ruchom iona .

Pięciodniow y tydzień pracy w  Ameryce. Jeden  
z pow ażn iejszych  koncernów  p ap ierow ych  w  S ta ­
n ac h  Z jednoczonych A m eryki C-onsoM oted W a te r  
P ow er an d  P a p e r  C om pany w  W isconsin  n ie  zw al­
n ia  robo tn ików  przy  re d u k o w an iu  p rodukcji, lecz 
w prow adził p ięciodniow y tydz ień  p rac y  n a  zasadzie 
s ta ły c h  p łac  godzinow ych. W  m ia rę  po trzeby  i s ta n u  
z a tru d n ie n ia  obniża lub  zw iększa się ilość godzin 
p racy . W  ś lad  za ty m  w zorem  poszły także in n e  
fab ry k i p a p ie ru  w  A m eryce.

W iadom ości z  firm
M. Leszczyński i  Ska, Sp. Akc. w  W arszaw ie —

ogłasza b ilans, zam y k a jący  się po  obu  s tro n ac h  su ­
m ą  zł, 3 087 775,57. Z ysk netto  zł. 209 843.—

„St. Majewski*1 Sp. Akc. Fabryka Ołówków  
w W arszaw ie og łasza  b ila n s  za m y k a jąc y  się  po obu 
s tro n ac h  zł: 5227703,05. D ochód b ru tto  za r-ok 
1930/31 — zł 184 987,78, z kltórego n a  dyw idendę p rzy ­
p a d a  63000,— zł. .
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